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Fundusz obrany pzcd rinslfobetyzmem
Z l i i ó r k a  Me d e  Szk@ isią

4 tys. k w ą s ta r z y  ru s zy ło  na podbój W a r s z s w y
Słoneczny, analny i prawdziwie re- rzy Polak. Macerzy Szkolne! zbrój- rlaśnie nic nie wiei 4  co się dzieje z l —  Zawsze władza nas zatrzymuje, 

dn»ny zawitał nem 1 zień f więta na r.ych w metalowe migzkl, biało -czer- funduszami P. M. S Czasem ktoś zawsze władza żada mand::tó'v kar- 
rodowegc Trzeć, Maj. Zaroiły się | wone pap erowe chorągiewki, całt za- mruknie, ie już rtaie mu strącają z I nycn, tyn razem my nic puścimy pa
barwnym tłumem strojna t biało ?ma- 1 pat raleńkich ostrych szpilek MTszę- pensji na różne „fundusze ”, czasem 
rautowe flagi ulice W elkiij W arąza- I dzie ich nelno. Uwijają się raźno, o- ktoś j iowic. te sam ne ma. Są i tacy 
wy, jaskrawą plamą wśród biado .  se- j chotr e sj ełmając przyjęty na siebie co sami przychodzą i proszą o przy-
łedynowęj x elen. napółro-winiętych' 
listków, drzew, pow .ewają na bra­
mach parkowych narodowa chorąg­
wie.

Hufce młodzieży 
^ K L d h m l  K ikJ

Od samego ran« dorocz-vm zwy­
czajem na miasto rusza hulieL lcwesta-

Zfecezttic ma...
MISTRZOSTWA

WARSZAWY
Rozgrywa się obecnie tu r­

n ie j o m istrzostw o Warszaw  
skiego K lubu Szachowego■ W  
tu rn ie ju  bierze udział 13-tu 
zawodników. W  tym pp. Mty 
nek. dwóch Frydm anów , 
Sternfeld , Danem an, B orcn - 
stein, K rem er, 7 rockcnhcim . 
Jak widzimy, obsada bardzo 
rasowa, a jeże li pó jść obejrzeć 
publiczność, to  nigdzie, chyba 
tylko na Nalew kach m ożna  
znaleźć bardziej rasowo zła­
mane nosy.

Zachodzi teraz pytanie —  
po co fałszywie nazwano tą 
całą imprezę żydowską mis­
trzostwami Warszawskiego 
Klupu Szachowego i ooco 
Warszawski Kiub Szachowy 
nazywa sus „ W arszawskim  
K lubem "? Używanie polskiej 
nazwy może tylko kogoś wpro 
wadzić w bład. Bo przecież 
Polaków tam wcale nie ma 

Dziwić się tylko należy, ie  
PAT codziennie umieszcza o- 
grom ne biuletyny o tej impre 
ti>. Czy nie szkoda papieru l  
I  poco -obić konkurent ję
jZat-ouk'? A najlepiej byłoby  
po prostu dać krotką notatkę: 

Odbywa się obecnie tur­
niej szachowy o mistrzost- 

ó , w c gminy żydowskiej w 
'Warsz awir".
Całkowicie by to wystar­

czyło i nie wprowaazato mko  
go > błąd.

Swoją drogą nie zazdrosz- 
g f  tym dwum czy trzem Poła 
kom , znajdującym się w tym  
*01001 zyslwie. Chociaż podob­
no do wszystkiego można się 
przyzwyczaić, nawet do zapa­
chu cebuli.

B REZA

obow ązek. Rozbrzmiewają ulice, par- 1 pięcie znaczka „na bdczepne”. —  
ki i "awiarr s słowami zachęty do — Niech pani przypnie, to już będę 
składania ofiar, rozbi/miewają ókrzy- "da l spokoj, mówi j prosi o kilka za*. 
kam, rzucanymi w  pierwszym rzędzie pasowych w razie jakby ten zgubił, i 

...............  ‘ dla rodziny.

„Wiedz***
przez młodzież akaJemicką

Kwesta „Wiedza* w cpiłach
W  południe i wieczorem zaroiły się —  Najchętniei fają na Macierz stnr- 

aleie. Cale masy skazanych "a spędzę- sze parne i młodzież akademicka. O, 
me tego pierwszego prawdziwie w o- iak zobaczymy taka piniusę w cz .r- 
sennego di.ia w Harszawie, nfieszczu- nej mantykę to iuż można powiedzieć 
chow tlumąle spiesz* do parków i o- na pewno, ie  zioży ofiarę, a nawet 
„z^wlsc e do najp.rkniejszegi> z na- jesatee pogada Teraz właśnie byk ‘u 
szych ogrodów łmrienek. U  głównego icdna saka pan: Wsąyscy się oglądali 
rejacia z dwóch stron ustawiono sto- tak głośno wolała, ze na tuk piękry 

lik: :aobne w plakaty Macierzy. G ro -; cel to każdy musi dac. ie t< wstyd 
madk„ akademików z biało -  czcrwo- nie pop trać Macierzy i t. aż sami 
nymi opaskami na ręce, z małymi trochę uśmieliśmy, się. .Młodzież też 
czerwonymi puszkami w  dłoniach, z lJj*i właściwie nie wszystka... Są 
klanami oblewanym, dosłownie ma-1 przecież . acyś uparci przeciwn cy 
(eńloimi ziuczkam P- M. S-, kontyn-iu- wszystkiego, co my pochwalmy. Za 
je rozpoczętą raniutko kwesfe W  j to z „ari ią” i władzą” mamy sto 
szemrzący tysiącem odgłosów tłum . poc:er 1! O, proszę popatrzyć, 
pao aj a okrzyki: Widok jest istotnie niecodz enr.y,

-  brr narodowy Trzeciego Maja! 1 jak na obecne stosunki. Gromadka 
Złóż grosz na Polską Macierz

Szkolną!
—  Na budowę szkół poleskich!
I znów: Dar narodowy...!
Tłum faluje, przystaje, zatrzymany 

przez hufiec Macierzy, i rusz* dalej 
zdobny w  bialc -  e-erwone maleuKie 
chorągiewki -  znaczki.

—  Iuż nie mam sił —  oznajmia w  
pewnym momenc e jedna z lewastarek, 
—  strasznie gorąco! —  i orzysiadr na 
chwilę przy stoliku, na którym nibj 
wazon z kwiatami stoi puszka z wet­
kniętą w'ązką papierowych chorągie­
wek. OboL wysoko aż do okrytych 
drobniutkimi liśćmi konarów drzew, 
strzela dumi.it rek orygmaimch trze­
ciomajowych balonów.

Czerni ucrv łają sl* 
od offar

—  Dawno państwo kwestują? — 
pytamy gromadkę, która nas otoczy­
ła z wszystk ch s.rcn.

 No jeż oć 8-ej, a kwesta będ~ie
trwać do siódmej Pater, jeszc te .dzie- 
my do kin i kawiarni. Cały dzień po­
święć I śmy przecież Macierzy

—  A ite państw? ogółem dz*ś zVerV?
—  Uoh 4 tyaięey —  pąda "dpo- 

w edż. —  W  tych warunkach oczy­
wiści e n e powinno być Jz!ś w  War­
szawie ani jednej osoby, -A ra  by cho 
cież pani groszy nie złożyła na Ma­
cierz.

—  a  jak idz’< zbiórką?
Naszą rozmówczyni w tej eh’- Ul 

ras opuszęza, aby spełrć swój obo­
wiązek. Oto bowiem jakieś trzvie4, ie 
bobo, napierając się koniecznie „be- 
bonika”, zaciągnęło matkę do stoiska.

—  Naopół chętnie dają Zbiórka 
trzecio rratówa fes* już precie trady­
cją. Mimc to zdarzi się, że spotka nas 
i —ieprzyiemność, Czasem ktoś. roz­
myślnie nie Ja, n,e udając sobie spra­
wy z celu ł uchyla,ąc *'ę od ofiary, 
burknę ie „wiem1 debrze co się dzie. 
je z tym* wszystkimi „pomocami ri- 
-towyrri" i innymi pieni< zmi fcklada- 
• vmi p'tez spoii-czenstwo" Jak widać

nłodyeh ludzi w czapkach akaaemic- 
kich obstąpiła kilku policjantóvy, śme- 
jąc się wesoło.

nów, dopóki nie pokażecie nam prze­
pustki v7 fottn e znaczka Macierzy —  
żartują chłopcy, ku zadowoleni j ota­
czającej ich publiczności. „Władza”, 
chcąc r.ie chcąc, pozwala się udekoro­
wać i wpuszcza , do puszki „karne 
mandaty".

— Mimo woli ogromne pomocne ak­
cji Macierzy są dzieci. Napiera się to, 
a to znaczka, a to chorągiewki, a jak 
ma już i to, ti jeszcze „musi” mieć 
balonik. Oczywiście mamy i tatusic, 
dla świętego spokoju kuomą wszyst­
ko Ot zabawny wypadek mieliśmy 
dziś z tego powodu. Jakiś p ęcicletn: 
może „Moryc” napiera! się balonika „i 
to koniecznie takiego”. Próżno tata 
(Pomeranc czy inny Rubinste n) tłu­
maczył, że kuni mu nny. a jeszcze na 
dodatek lody. dzieciak upart się i za­
czai fikać nogami domagając się „te 
go szt cznego batona”. No i postawi! 
na swoim.

—  Jednym słowem aobrze idzie? —  
pytamy na zakończenie nie chcąc za- 
ti zyntywać k-westarkL

—  No jeszcze by nie? —  oburza 
się. —  Musi iść dohrze! Cóż by się 
stale w  przeciwnym wypadku z Pole­
siem?

Rzet.

B L A C H A ---------------------
M Y Ń K O W A

Wyrobu Walcowni Metali S. A. w  Dziedzicach 
( W a l c o w n i a  O ś w i ę c i m )

P-zedstauucielstwc* 1 składy

„FO LT H iS P
Polskie j o w. dla Handlu i Przemysłu

Sp. z o. o.

W a r s z a w a ,  ul.
T «  I.: 209- 17 530 - 65,

P a ń s k a  83
605-77. 207-27

METALE N I E Ź E L - A Z N E  N O W E  I S T A R E  

SUROWCE i PÓ ŁFABRYKATY

Jialcc fen tói
STAROSTWA

Z o  to, że wszyscy byli punki 
8-ma przy btprkach i ie  pre­
m ier to stw ierdził — urzędni 
cy starostwa praskiego dostali 
nagrody pieniężne.

Jest chyba dużo starostw w 
Polsce, k tóre  pracu ją  dobrze.

* » '  ^  S l S c l i  r d r o w le . -r s ,  I - i *   •$l« o
Zn łem : nade  

i dał

wszystko '  -  #

Hm Słodowa, K llG ippS!

pofPT.
H o te lu  F r a n t u o k is g o  w  P o z n a n iu

W # wto t i  o północy w  4 piętro- 
wrtr gznncht przy a! Marcinkowskie 
£0 |3 wybuch! wielki pożar. W  gma- 
diu tyn* 1 iefcf się hotel Francuski, 
kawiarni* George, hanl; francusko - 
pelsld oraz tow. ubezpieczeń Piast.

OgieA powrtał z przyczyn dotych­
czas nieustalonych 1 rozszerza.! się

gmachu oraz dwa góm. piętra.
Na miejsce pożaru pr-ybyl” wszyst 

kie oddziały straży osrniowej.
Mieszkańcy w pośpiechu opuścił, 

zajmow me lokale, unosząc ze sobą i 
zaiedwie co cenn.ejsze przedmioty. 
Ofiar w  ludziach nio hyL 

Pożar opanowano dopiera nad ra-

Pies (liDliii na Świeże w t ó r z e
A  ż y d z i  w o l ą  p o w i e t r z e  z  N a l e w e k  

D o n ic z k a , t a b a c z k o w e  s u r d u t y  i w io s e n n e  słorice
(k )  M anifestacje narodowe, ja- żydzi w olą powietrze N alew ek

kit m iały miejsce w  dniach 1 i 3 
m aja przeraziły iydów  i fo łksfron  
towych przyjaciół N iektóre pi­
sma zareagow ały  na *0 ze swoi­
stym dla nich patosem- który b a r ­
dzo bezpośrednio graniczy ze śmie 
sznościĄ.

Prawa da SwJeiego
pi>w elrza

„N asz  P rzeg ląd " ma wielkie 

zm artw ienie:
„Plugawe, ponure diatjsrwa, cb 

-ażajacr p^ęcię cywilizacji, pełń*

tortur i każni: nmanarja >'kru
cieństw-
Stęchlizna i gnijące trzewia  

przerażają Zegadłow icza :

PoczciiArl attruisci
N a  poważnie grzmi żydowski

Gęsiej od świeżego powietrza

Nowy monopol na 
polskość

Z rozszczemem na monopol do 
polskości występuje „G łos Pow- j „N ow y  D zienn ik": 
izechny". N a jp ie rw  piórem „Szpi­
lek" opisuje sam przebieg mar.i- 
fe stacy j.

„OeWTOwsKit tuzy, opaśli, korpc 
r?-icl w  papuzich deklach pcmali 
młodzież rzemieślniczą na pewne 
guzy. Sami ukryli su* bczpacznli 
,.a tabaczkowymi surdutami tatu­
siów.
A  następnie patetyczn.e w o ła ;

„1 -go maja Polskę reprezentowa­
ły pov ażnit i godnie stutysięczne 
rzesze pochodów robotniczych, me 
szerującyeh kamie. n.anliestMjąrycJ? 
swe prawo do życia i wolności, ie 
otumanieni nienawiścią io robotni- 

najemr: oddziały ich sługusów.
Polska. Polacy — to my, wałczymy 
o postęp, o wolność, a nowy ustrój.
Tak  prawdziwym i Polakam, ?ą 

jedynie zwolennicy wymyślonego

*  dużą szybkością objąwszy dach j nem, Straty są bardzo duże.

tępe-;. "Hrucienstwa wyc-yny pa*
Itarzy, skierowań' przeciw nezo.on- 
nym —  nie są jeenak bezt"vśln‘ .
Jfst w tych nowalijkach sezonowych 
chui.gan zmu. 'pędzającego żyda z 
ławki w  Alejach —  p an operacyjny 
żydobójców.

VS’ te* serii „wiosennej” —  chodzi 
już nie o stragan, nie o chieb, rie o 
warsztat procy -  lecz o prawo do 
świeżego powietrza, do wypoczyn­
ku, do godziny wytchnienia poza ob­
rębem ciasnych, zatłoczonych ulic.
Pałkar, nie odmawia tego prawa w  żydowskiej M oskwie fołKsiron- 
swrmu psui W  dzień pogodny wy- tu.

Panienka z cktenka
Hum orystyczną historią przej 

m uje się „R obotn ik ";
„Jakaś „rozendeczona** pAnienli a 

na ulicy Focha, w przyst- pie pasji 
zrzuciła z balkonu If n. doniczkę, 
której szwątld przyniesiono do 
r.aszej redakcji.

Sprawę tę sptawdzimy i postara­
my się wvkryć kim była ta paniu 
sta.
0  tak- całe P, P. S. będzie po­

szukiwało czupurrej panienki z 
okienka.

Zmora
w  „WiacfomPSciach

Liter? duch'*
W  „Wiadom ościach Literackich '' 

grzmi zmorowaty Zegadłow icz: 
„ W tczjiij (słowo dostatecznie 

brzydkie, a więc na swoim miej­
scu) antysemityzmu bokserskiego 
sr barbarzyńskie: tylko bowiem
barbarzyńcy je wykonywają, fiszy 
afko co uię na tym posępnym tere­
nie dzieje, iest obrezą człowieczeń­
stwa, jak obrazą jest wszelka prze­
moc władająca strachem.

Przytyk, czy zajścia nr uniwer­
sytetach, manifesty zczw ici zęconej 

szajki ,n,arodowców“, deprawowanej

prowadza psa na spacer. A *  czlo 
wiekowi wytrącić chce lo pra. ’o 
pałką za to tylko, ie człO’vlek ten 
les* *vdcm.

Wś-od arty żydowskich wycz.y- 
now pałkarzy —  je ekscesy „wiosen­
ne" —  mają swofą spr :jalną wymo­
wę, ponurość zła które wypełza 7 
m "ku, aby dtewlć prawo człowieka 
do sion-o I
Ta oświadczenie jest rew elacy j- 

Dotychczas uważaliśmy, ie

„Może 'ednak to wyraźne nadu­
żyć. święta 3 maja czy to dla u- 
rządzania napadów a 1 przechod­
niów żydowskich w stolicy, cz, dla 
zaaranżowania pochodu dzieciyce 
go wznoszącego okrzyki pogromo­
we, czy wreszcie dla gloryfikowa­
nia posoolitych morderców („cześć 
AmczaKowi!" ) obudzi naroazcie 
uśpi jną czujność tych czynników,
ki we niestety dość pobłażliwym P P J t  k a r t y .

gdzie p rem ier nigdy nie był. 
gdzie urzędnicy zatym nic nie 
dostaną.

Trzeba jeszcze m ieć szczęś­
cie...

DCRRE RZĄDY
—- Ostatni rok  byi n i  praio- 

dopodnbnic pomyślny, dla 
Folski, nigdy takiego nawału 
szczęścia nie było. nie rozu­
m iem , że ludzie nie szaleją z 
radości, wołał egzaltowany 
profesor.

—  Cóz zaszło tak pomyślne, 
go w Po lsce?

— Jakto co? Odkryto szkie­
lety w Warszawie, stare m o­
nety na Pom orzu , trum ny ksią 
żęce w Daw idgróaku, m am u­
ta w Przem yślu, zamek w 
Grodnie... jeszcze panu m ało 
powodów do wesela?

—  A czem pan jest z zawo­
du?

— Profesorem  archeologii.
Szkoda, że 30 m ilionom  md

ności to nie profesorzy 1 nie 
mają iak pozytywnych pow o­
dów do zadowolenia

OSZCZĘDNY
Karta uczestnictwa na odhy 

fy niedawno zjazd chem ików  
kosztowała 10 zł. D o  dyżuru­
jących przy wejściu podcho­
dzi jakiś pen  •

—  Jestem Centnerszwer, 
Drofesor chem ii fizycznej na 
U . J P .
• —  Uszanowanie panu p ro ­
fesorow i.

— Chcę wysłuchać jednego  
odczytu...

— Prosim y bardzo, o to kar­
ta za 10 zł.

—  A l e ż  ja  chcę tylko na 
j e d e n  odczyt.

—  To  bez różnicy.
— Zdzit-rstwo. N ic  wyko-

*  i . n a s s ^ c h 11 p r i m t i & c i  w

okiem patrzyły, doiąć na tegc ro­
dzaju v. ybrym wykoszlawiająee du 
szę i cnerekter mto-dego pokolenia- 

•id zniewsienld pogrzebu zasłu­
żonego oficera rezerwy Zyda. Ua- 
walert orderu V»rtuti Mflitari, po- 
przej zamachy petardowe i strzo,a- 
ni« do bezrobotnych, a i  do okrzy­
ków pogromowych wznoszonych 
prrez nieletnie driedl, Oiegnic jedr.a 
nic celowej i systema*yczncj akcji, 
która p1 d osłoną patriotycznego Sra 
zesu o01L Ton? jeśl na zdeprawowa 
nie dw-akter*4 »*.' i rozbudzenie naj­
niższych instynktów. Zbrodnicza ta 
ancja skierowana jest przeciw ży­
dom, wyrządza ona jednak rykosz? 
tent roraz to większe spustoszenia 
-norałiie w  obozi® tych, którzy jej 
dają nocząiek i inicjatywę. Jest ti 
więc nie tylko n a s z a  snrawa, 
choć w nas bezpośrednio godzi. Łs 
czy się 7. tym całe zagadnienie struk 
I Liry etycznej całej młodej generacji, 
która kiedyś w-fm i ■ w  swoje ręce 
odpowiedzialność za losy Państwa, 
a której oblicze duchowe Jakaś sza­
tańska ręka usihile za wszelką renę 
, atrzeć, wypaczyć i zniekształcić 
Nie mojza więc dłuzel mikz»i! pol­
skie sfen intelektualne, jeśli nic 
cucą śnsgnąć na siebie zarzut, że 
milczenie ich —  wedle starorzym­
skiego przysłowia —  oznacza apro­
batę tego wszystkiego co się dzieie. 
Tak „Now em u D z:ennikowi“ 

nie o żydów bynajm niej chodzi 
tylko o „strukturę etyczną całej 
młodej generac ji". Poczciw i al­
truiści.

J profesor chem ii wcale nie 
był na z je id z ie  chem ików.

PUD ZŁYM  A D R E S E M
Zygm unt Wasilewski, w do­

skonałym artykule w „Myśli 
Narodow ej", cytu je długie u- 
stępy z reportażu dr. Janusza 
Jerzego D un in  -  M ichałow ­
skiego w „Głosie Narodu“ o 
żydzie Pataszniku pod W il­
nem. Nazw isko M ichałowski 
powtarza s uznaniem kilkana  
ście razy.

Pochwały są o tyle niezasłu 
zone, ze pan doktor podpisał 
aż dwoma im ionam i i  dwoma 
nazwiskami reportaż przepina 
ny ze „Słow a". Metody Rzy­
mowskiego winny być tęp io ­
na. a nie chwalone, ( k o i ) .

Kont skata broszury
„D w a  fronty

W  czwartek zajęta została 
przez Kom isariat Rządu broszura  
B. S. Pustelnika p. t. „D w a  fron ­
ty''

Popx-zednia broszura tegoż au ­
tora „W staw a j chłopie" w  spra­
wie bojkotu żyda na wsi skonfi­
skowana nie była.

Maitifestida narodowa w Łucku
P o c h ó d  t n e c i c n t a  o w y  h e z  ż y d ó w

ŁUCK  3 maja (Kor wł. ABC ).
Zwyczajem dorocznym przy ślicz­

nej pogouzie słonecznej odbył się w 
przej łotrów, czy wołania o nowe- i Ł ucku obehód święta 3 Maja, rozpo- Defiladę odebrał
go Torąuentade, a więc 0 sądy cza- częty nabożeństw**™ w Kpśtiel* Ka- pjj^ ź u-djj01v s i
równic, o noce barlłomicjskie, o , tedralnym, n którym b”L obecni
prześladowania „heretyków -, -  sto Drztdstawiciele włada miejscowych
gy _  to są mewiarngodne mytli , w„jska i duchowieńsiwa Podczaa gjjj^

cji. po c„ym nastąpił pochód lasu 
si tandarów wojskowych 1 poszczegól- 
nych organizacji, harcerstwa i szkóL 

fowóca 2ł pułku 
Podczas defilady 

przygrywała orkiestra wojskowa. Na  
adr?* Ifci.r  zsznaczyć że organizacje ż»dow 

“ “  tym roku w obchodzie udzia
wyrosłe 1 sąbathwych nocy ka- n-bożeństwa oko?!crnośc!ntvc oodnio- ,n - braH Pochod.wia  J . borontó aazarfrWU Irc l/an WnłtilA. ' . ł_ C rOUWUWWItów | trucicielek, 10 o: nawrot, do 4e kazanie wyełosH ks k„n. W ożnic-; się KI,Vu tiB';ęczny 
tak mrocznych z.ióż psychik* ludz ki, jednocześnie onbyła się Isza św. ^  pn ńcfilad.ae zdo*

demie (l.)kiej, żc zawiewa a!;*c' iizną i gni­
jącymi trzewiami, jak t  miejsc

poi iwa na pł. katerdnlnym dla woj. 
ska, szkół i poszczególnych orgamza-j

prz/giącał
mieszkań- 

odbyły aię aka-


